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G B i i O M  M A E A G K A S l ' .

W jed en  z tych pięknych w ieczorów ,które  
w  południow ej Francyi n ie  są rzadkością, 
Hugo L elievre, w ysłu żon y  starszy sierżant,  
widział całą rodzinę w k o ło  siebie zebraną. 
Pod drzewami zdobiąceini dziedzin iec jego  
domu i napełniającymi go w on ią ,  wznosiła  
s ię  ławeczka z darni, a na niej zasiadł sza­
n o w n y  weteran w gronie dzieci i w nuków ,  
najmłodszego trzymając na kolanach. Obok 
siedział syn W iktor, już porucznik w  pułku  
s trze lców , który miał rozkaz w yruszenia  do 
Algieru. Wszystkie oczy by ły  zw rócone na  
starca, który w ese lszy  jak innych  dni,  zda­
rzenia  lat m łodych i  w ojen n e  przygody  
sw oje  opowiadał.

Włas'nie stanął b y ł  na w ypraw ie do Egip­
tu ,  którą zawsze z uniesieniem  i chlubą spo-  
m inał,  gdy nagle twarz jego  przybrała w y ­
raz surowy, oczy się  zaiskrzyły, krew  mo­
cniej v\’ żyłach bić z a c z ę ła , i obracając się  
do W iktora, w  te słowa się odezw ał: »Wła- 
śn ie stoi mi przed oczyma obraz, którego  
spom nienie jest  najważniejsze z ca łego  ży­
cia mojego. — Jestto spom nienie pierwszej 
m iłości,  p ierw szego  wpółczucia serc dla sie­
bie s tw o r zo n y ch ; słuchajcie wszyscy, a oso­
b liw ie  ty sy n u ,  który teraz jako żo łn ierz ,  
masz serca sw ego  w  ciężkich próbach do­
świadczać— słuchaj pow ieśc i  najważniejsze­
go zdarzenia w m ó m  życiu.

Staliśmy z Bonapartem i W eberem  w E -  
gipcie —  byłoto  po b itw ie pod Piramidami. 
M łod y  nasz w ódz okrył się b y ł  sław ą, która 
w ysoko w ynieść  go miała. Nieprzyjaciel w al­
c z y ł  z rozpaczą; można pow iedzieć  z bez-  
przykładnem m ęztw em . Jenijusz naszego

w o d z a , nasza wprawa w  użyciu palnej broni 
i dobrze użyta lekka artyleryja, bój rozstrzy­
gnęły . M am elucy u c iek l i , a część sprzym ie­
rzonych  z nimi B ed u in ów , zasłaniających  
o d w rót,  uwijała się po nad brzegami Nilu.  
Nasze ostatnie straże w ie le  od tych rączych  
jeźd źcó w  ucierpiały. Ich napad by w ał szyb­
ki jak p iorun, i rów nie  szybką ich ucieczka,  
która przynosiła goniącym śmierć albo n ie ­
w o l ę —  umieli bow iem  zręcznie w yzyw ać  
najwaleczniejszych, a w  skorej ucieczce o-  
taeżać icli i rąbać.

Bonaparte poznał n iebezp ieczeń stw o , bo 
co godzina adjutańt zw iastow ał mu n o w e  
straty. Hozhazał w ięc  dwóm  szw adronom  
strzelców konnych, uderzyć żw aw o na n ie ­
przyjaciela. Najmłodszym podoficerem w  tym  
oddziale pułku, ja byłem. Radowałem s ię  
sposobnością okazania w o d z o w i ,  żem  go­
dzien wyższego 'stop n ia , który mi b y ł ju ż  
dniem  pierwej obiecał.

W yruszyliśmy i maszerowali w zdłuż  brze­
g ó w  Nilu; w ielk ie  pamiątki przebrzm iałych  
czasów , ożyw iały  serca; przed sobą m ie­
liśmy pyszne Ilairo ze  stem minaretów i gru­
zami wielkiej przeszłości —  za nami b y ły  
groby Faraonów, cuda budow nictw a, pira­
m id y —  a z boku Nil w łaśnie w blasku śre-  
brzystym majestatycznie to czy ł  w ały ,  a u  
brzegu w y g rzew a ły  się krokodyle na s ło ń ­
cu ,  i przestraszone naszym w idokiem , rzu ­
cały się w  w odę. W ystawione z pod fal ich  
łb y  z zębatemi szczękami i błyszczące'mi 
oczyma , przejm ow ały trwogą i p odz iw ie -  
niem , i zwracały  nasz wzrok na rzek ę ,  pe­
w n ie  najciekawszą w  św iec ie .  Jeszcze źró­
dła jej kryją się przed okiem b a d a w có w ,  
jeszcze  jest ona b łogosław ieństw em  dla E -  
giptu —  a jakie pamiątki wielkiej przeszłości
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Łurłzijej w idoki Tu żyli owi k ró low ie ,  któ­
rych wdzięczność ludów  policzyła m iędzy  
bogi —  tu panow ał Sezoslrys ,  najmędrszy  
7. Faraonów , tu w  poniżeniu i ucisku ży ł  
lud  izraelski, lud w ybrany od Boga, tu się  
M ojżesz u rod z ił ,  tu...

W łaśnie to mi się snuło  po g ło w ie ,  gdy  
trębacz naszego szwadronu dał nagle znak,  
że  mamy stawać w szyku i oczekiwać n ie­
przyjaciela.

Fas c iem ny widać było  z daleka, i w net  
postrzegliśm y w  nim błyskające pałasze i 
w łóczn ie .  Major dowodzący nam , kazał się  
zatrzymać. Stało się tak, nieprzyjaciel się  
z b l iży ł ,  i nagle wpadł na nas z przerażają­
cym  wrzaskiem. Straszna walka powstała , 
B eduin i,  sy n o w ie  puszczy, zręcznie  umieli 
włócznią  wywijać i ciskać ją; w ielu  naszych  
l e g ło ,  n im eśm y jednego z nich ranić mogli. 
Kasz major D essa in ,  którego Francyja w ie ­
cznie czcić b ęd z ie ,  dokazywał cuda wale­
cznośc i,  ale zw ycięztw ’o skłaniało się  na 
stronę feedufhow. M nie  koń uniósł w  bój 
najciaśniejszy. W łaśnie byłem  ranił pała­
szem jednego nieprzyjaciela, aż krew z szyi 
je g o ,  którą gołą nosić zw ykli ,  na mnie bry- 
zn ę ła ,  gdy jeden  ze starszych, z pistoletu  
położy ł  trupem w iernego mojego k on ia , i 
przym usił  mnie walczyć odtąd pieszo. Ła­
tw o  było  n ieprzyjac ie low ' koniem na mnie 
nacierać. Zostałem cięty  w ram ię ,  pałasz 
w yp ad ł mi z dłoni ; w tćm zarzucono mi 
sznur na szy ję ,  obalono mnie na z iem ię ,  
arte zaraz dw óch jezdnych podniosło mnie  
tia konia, którego jeden  z nich za uzdę  
z  ciżby w yciągnął i wraz ze  mną puścił się  
pęd em  w pustynię.

Boleść i pragnienie by ły  cierpieniem od 
którego tylko śmierć uw oln ić  mnie m ogła,  
i  wyglądałem  jej bez obawy. Nazajutrz rano 
stanęliśmy w  oaz ie— byłtc kawał ziemi w o ­
niejący kwiatami i z ie lem , który zw ilżały  
s tru m y k i, a nad niemi w znosiły  Sie maje­
statycznie palmy. W koło otaczało oazę go­
rące piaskowe morze p u sty n i,  poruszane  
tylko n iekiedy wichrem, który prochem, po­
dobnym do zatrutego oddechu morowej za­
razy, zaw iew ał w ędrow ca, Z bolesną raną 
nie  obwiązaną, z dokuczającem pragnieniem,  
w szed łem  w  ten raj. Zdjęto m nie z konia ,  
położono  pod palmą na chłodnej murawie,

i podano mi w ody z blizkiego źródła; z u-  
trudzenia sen mnie opanował.

Raz bolesny budzi mnie ze snu —  Arab 
stoi nademną i wznosi kij— twarz jego pała 
g n iew em , a uśmiech szyderczy okazuje ra­
dość ,  którą mu sprawia moje c ierp ien ie .— 
>’Psie chrześcijański«, zaw oła ł w języku, któ­
ry już zaczynałem rozuiniść, »giń pod kija- 
mil« —  i chciał innie znow u u d erzy ć ,  gdy  
M arabut, ła tw y  do poznania po turbanie i 
świetnej broni,  zjawia się między nam i,  
wyr/.eka s ło w o  przebaczenia, i wzruszonym  
głosem tak się dalej do mnie odzywa: »Cbrze- 
ścijaniniel zasłużyłeś  na śmierć: jak rabusie  
w padliście do kraju naszegc ; ale ja chcę  
ocalić twoje życie. Śniło iri s i ę ,  źe w ty in  
obcym znajdę wybawiciela mojćj córki, któ­
ra leży  chora. Chrześcijaninie, powierzam  
ci ją ,  uzdrów dziecię  m oje!«— T rudne za­
danie , ale mi cię szczęśliw ie  powiodło.

M usiało w tein być boskie zrządzen ie ,  
m ó w ił  dalej weteran po krótkiej przerwie.  
U czyłem  się m edycyny i zajmowałem się 
naukami przyrodzoneini. Ojczyzna p ow oła­
ła mnie była od lanceta do pałasza. Udałem  
się za starcem , postrzegł moją ranę, kazał 
ją n iew olnikow i obwiązać w sposób , który 
ja sam podałem. W szedłem  potem pod na­
m iot, w c ieniu  srebrzystej palmy rozbity;  
tu spoczyw ał a n io ł ,  Sem iram is, córka m o­
żnego szejka Selima ben Assa. Właśnie była  
w  o s ła b ie n iu , które po mocnej nastąpiio  
g o rą rzce , z pod śnieżnćj skóry w yglądaiy  
plainy szkarlatyny, która zatrzymana w e ­
w nątrz , śmiercią groziła . Robiłem co naka­
zyw ała nauka, znalazłem  w oazie potrze­
bne mi z io ła ,  źródło dostarczyło środków  
uleczenia . Lekarstwu i okładanie zimną w o­
dą, dały wyjść na wićrzch w y sy p ce ,  odtąd 
choroba odbywała bieg należyty, i dzićwica  
ocalała. Co za w idok , gdy się raz pićrwszy  
podniosła z posłania! smukła jak cedry Li­
banu , piękna jak W enus Urania —  oczy jej 
św iec iły  jak s ło ń ce ,  a gęste sploty czarnych  
w łosów  spadały na szyję łabędzią. Lat miała 
szesnaście i wszystko w nićj było miłe i u- 
rocze. Z n ieporów nanym  w dziękiem  w y ­
rzekła kilka s łó w  d ziękczyn ien ia , a to co 
m ówiła o mnie ojcu, ujęło go dla mnie je ­
szcze więcej. —  »Chrześcijaninie«, rzekł do 
m n ie ,  »nrleż do nas. W yrzecz się chorągwi
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s pręgo narodu, który się zaparł Boga. Niech  
s łow a proroka będą dla ciebie słowam i ży­
cia; przyjm naszą w ia r ę , a znajdziesz ojca 
w e innie.«

T rudny to b y ł w ybór —  wiara moja się 
ch w ia ła— prosiłem o czas do namysłu, a co- 
dzień dziewica stawała mi się  droższą i przy­
chylniejszą, byłem  szczęśliw y piórwszą mi­
łośc ią ; ona kochając m nie, chciała i za gro­
bem otw orzyć mi niebo. Uczyła mnie w y­
branych miejsc z koranu i radowała się po­
stępam i, które czyniłem  w arabskiej mowie.

Przyszła uroczystość , którą pokolenie jój 
obchodzi corocznie: w tym dnuu dała mi 
pierścień kosztow ny, a ojciec w yznaczył  
dzień , w którym los mój miałem rozstrzy­
gnąć. Srogą walkę wytrzymało moje serce,  
szło  o m ęczeństw o miłości i wiary — mia­
łem  odwagę pośw ięcić  w ierze miłość i ży ­
c ie ,  i juz zachodziło  w ieczorne słońce zk ló -  
rego wschodem  nazajutrz miałem w yrzec  
stanów ce s ło w o ,  gdy nagle oddział Francu­
zów  pod d ow ództw em  rrlebera, spadł jak 
lawa wulkanu na oasę. Beduini ulegli prze­
mocy. Szejk Selim hen Assa dostał się w n ie ­
w o lę .  Moje wstawienie s i ę ,  ocaliło mu ży­
cie i w o ln ość ,  ale córki jego nigdzie zna­
leźć  nie było  można —  zniknęła  przy pier-  
w szem  najściu nieprzyjaciela^

Niepodobna w yp ow ied z ieć  żal n ieszczę­
snego ojca i mój. Napróżno zadawałem so­
bie pracę, aby w yśledzić pobyt córki mo­
jego  dobroczyńcy. W noszono tylko, że w ier­
ny koń uniósł  ją z niebezpieczeństw a bitw y  
i że się przyłączyła do karawany, która co­
rocznie z krajów barberyjsl.ich ciągnie teini 
stronami do grobu proroka i wraca po do­
pełnione'] świętej ofiarze.

Lata, d ługie i pe łne  wypadków lata, prze­
minęły; odtąd podzielałem sław ę i n iebez­
pieczeństwa mojego wodza, a gdym dla ran 
musiał wystąpić sierżantem z jego starój 
gw ardyi,  poznałem piękną i cnotliwą dzie­
w icę  , która została moją żona a waszą mat­
ką. Drogą mi jest jej painieć; ale i p ierwsza  
miłość dla Sem iram idy, żyje niewygasła  
w  jej miłości : nie zatarta w  moje;, pamięci.

Po w ie lu  usiłowaniach dow iedziałem  s ię ,  
iż spaniały naczelnik Beduinów, wojow nik  
pustyni,  Semiramidy ojciec, Selim ben Assa, 
jest Marabutem i  szejkiem sw ego  pokole­

n ia , które mieszka za Atlasem, i rozciągu, 
się aż pod Algier.

Tam to ,  mój syn u , dodał obracając się  
do W iktora, ciebie pow inność i sław7a po­
w ołu je-  Walcz bron ią ,  którą ci do rąk po­
daje król i ojczyzna , jak bohater, jak Fran­
cuz. Bądź wojakiam w pięknem słow a zna­
cz en iu ,  ale pamiętaj być oraz chrześcija­
n inem  i człow iekiem . Prawdziwa sława lyT- 
ko cnocie towarzyszy. Wyprawa algierska 
w yrów na egipskiej w  n iebezp ieczeństw ach  
i trudach; bądź odw ażnym , jak my b y l i ,  
ale w  zapale m ęztwa nie zapom inaj, jak 
ludzkość i litość dla pokonanego nieprzyja­
ciela , nszlacbetnia odwagę. Będziecie mieć  
do czynien ia  z nieprzyjacielem m ężnym , fa­
natycznym i chytrym; niebo pod któ^ćm on  
walczy, może dla was być straszniejsze od  
jego broni. Pokonaj synu te n iebezp ieczeń­
stwa w strzem ięźliw em  życiem. Byłeś do­
brym obywatelem  i rzem ieśln ik iem ; bądź 
teraz dobrym żołn ierzem  i oficerem.

Tu głos starca ży w sz e  okazywał w zru­
szen ie ,  i oko now ym  ogniem za t la ło , gdy  
m ó w ił  dalej do syna: Gdybyś kiedy znalazł  
Selim a, jego syna lub kego z krewnych , 
staraj się wrazić n ieprzyjacielowi cz e ść ,  a 
dla pokonanego bądź spaniałym. Gdyby  
ci się udało obaczyc Semiram idę, uczeij 
w  niej opiekuńczego ducha twojego ojca, i 
oddaj jej albo jej krewnym pierścień , który 
ci tu daję. Jest w nim na kosztownym ru­
binie w yryte  pismo arabskie, a obrączka 
wystawia w ęża , sym bol wieczności. A teraz 
żegnam cię —  jutro rano twój pułk udaje 
się w  pochód. Niech ci cnota będzie prze­
w od n ik iem , a tow arzyszem  szczęśc ie !— Po  
tych słowach w r ęcz y ł  weteran pięknemu  
m łodzieńcow i pierścień ,  uściskał go cz u le ,  
i z łoży ł  b łogosławiąc d łon ie  na jego g łow ie-

Kilka miesięcy u p ły n ę ło  od tego w ieczo ­
ra. My przenieśmy naszą pow ieść do Afry­
k i — do Algieru, a naszą u w agę zw rócim y  
na pochód wojsk francuzkich. Wojnę roz­
poczęto  na now o. A b d -e l-I lad er  rozwónął 
chorągiew do boju , i zaczyna się wyprawa, 
straszniejsza od w yp raw y francuzkiej do E- 
giptu. Wojsko francuzkie uznało  fizyczną i 
moralną potęgę n ieprzyjaciela; uzbraja s ię  
odw ażnie i z ufnością do walki z roztropnym  
i  walecznym  A bd-el-H aderem -

*
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Byloto na początku roku 1840; naczelny wódz 
Francuzów odbywał właśnie przegląd całej czyn­
nej armii. Okazał się w całym hlashu swej go­
dności. Znaki honorowe zdobiły pierś jego. Przy 
jego  Loku jechał Jussui B e j ,  sławny syn kupca 
z M a rs j l i i ,  którego dziwne losy tak rozgłosiły 
dzienniki francuzkie, ze nas czytelnik od i cli 
'owtarzania tu uwolni.

Tiękny to mężczyzna, Jussuf  Bej. Żywe jego 
oko i czarna b ro d a , ani w miastach ani w pustyni 

jaówpych nie mają. Uniform  od turbana aź do 
aafijanowych bucików ze zloleini ostrogami, bły­
szczą z ło tem  i drogiemi kam ieniam i. Jech a ł  na 
l u  i beryjskim ogierze. Gdy go postrzegły Spahi, 
k tórych jes t  m a jo rem , wznieśli okrzyk radości i 
wywijali po nad turbauam i damasceńskiemi sza- 
ldam i. Zdawało s ie ,  że dzielny rum ak powita­
n ie  swego jeźdca zrozum iał,  bo zarżał z rado­
ścią i dumą.

Spahi składają najpiękniejszy p u łk  jazdy; m o­
że równego nigdy już nie bedzie na ziemi. Czer­
wone kurtk i oryjentalnego k ro ju ,  gęsto wyszy­
wane sznurkami z ło lćm i,  ś reb rn em i,  czerwonc- 
3ni i n ieb iesk iem i, na tein białe jak  śnieg p ła­
szcze w ełniane, lekkie  i cienkie jak pajęczyna, 
p o  wierzchu drugi płaszcz szkarłatny, szerokie 
tj kostek sznurowane spodnie , safijanowe buciki 
* ostrogam i, wysokie turbany, tureckie siodła 
7. Wysokiem w tyle oparciem , długie karabiny, 
Itoszlownie nabijane ś reb rem  i perłową macicą 
pistolety, i krzywe damasceńskie pałasze, stano­
w ią uzbrojenie i btrój Spahów. Nic z nimi po­
rów nać się nie da , gdy ruszą na arabskich ko­
n iach , płaszcze powiewają z wiatrem , a słońce 
edbij a się od stalnej broni. Najwięcej jes t  m ię­
dzy nimi krajowców, a l t  są i Mulaci i Europe j­
czycy. Z uniesieniem  kochają Jussufa , który z ca­
li: j duszy sprzyja F rancuzom  i za to został póź­
niej be jem  Konstantyny. Kiedy spokojnego wła­
dania tym kra jem  dostąpi, llogu wiadomo; te ­
raz  jeszcze zostaje Konstantyna w posiadaniu j e ­
go dziewierza, sławnego Achrneda Beja.

Za Spahami stali strzelcy konni afrykańscy, 
p u łk  lekkiej jazdy, z ochotników złożony. Ich  
u b ió r  stanowi czapka u łańska , krótki szaiirowy 
su rd u c ik ,  jak  u  p rusk ich  oficerów u łań sk ich —■ 
na tró j-barwnej przepasce wisi pałasz, połowa 
p u łk u  miała krótkie  strzelby, druga pistolety. 
I I1 tym p u łk u  służył za pod-porucznilta młody 
książę Itovigo, syn byłego wielko-rządcy Algieru. 
Oboli niego je c h a ł  sj u naszego w eterana , pod­
poruczn ik  L e l ie v re , serce w n im  biło odważne, 
u cala Ludowa ciała okazywała siłę. Na palcu 
b łyszczał znany nam  pierścień.

Kora roku ju ż  pozwalała wojnę rozpocząć. Zby­
tn i upał usta ł ,  powiew sam um  m niej był zabój­

czy, deszcze ochłodziły powietrze i wrzące pia­
ski. —  Juz  od k ilku  dni wojsko było w pocho­
dzie. Arabowie ufni w szczęście Abd-el-K adera  , 
i ju ż  w nim  przyszłego upatru jąc S u ł ta n a ,  szli 
ślepo za jego rozkazem . Wszystkie p lem iona po 
za pasm em  gór A tlasu , garnęły  sie dc niego 
z przychylnością, zaufaniem i pobożną czcią ,  
widząc w nim  cichego a silnego boha te ra ,  go­
dnego następcę Kalifów.

A b d-e l-K aJer  posiada wszystkie własności wo­
dza, żołnierza i chytrego polityka. Drugi to In- 
gu rtha ,  traTny w sadzen iu ,  zaglądający glęholio 
w serca i plany swoich przeciwników, um iejący 
spokojnie czekać rozstrzygającej chw ili ,  wywo­
łać ją  nawet i użyć je j  dzielnie. Pałających chę­
cią boju Francuzów um ie  moidować pochodam i 
i u tarczkam i, podawać im nawet sposobność m a­
łych korzyści, aby później tem  zapamiętałej 
biegli na zgubę.

Na pierwszym celu jego nienawiści, są Snahi 
i afrykańscy strzelcy, w k tó r jc l i  on jako prawo­
wierny M uzułm an  uważa za odszczepieńców, 
zdrajców nauki p ro roka ,  i razem nieprzyjaciół 
ojczyzny. Ci więc w połączeniu ze strzelcami i 
woltyżerami, u  których służył nasz Wiktor, nie 
jeden  ju ż  bój byli stoczyli, już  W iktor miał spo­
sobność pokazania odwagi i p r z y t o m n o ś c i a  je ­
nera ł mianował go adjutantem . Miesiąc ju z  od­
tąd up ły n ą ł ,  i j n ż  świeciło łagodne słońce lutego.

Po jednym  z owych pochodów utrudzających, 
w których wojsko octem tylko, ale tylko na chwi­
le ,  palące pragnienie  uspokaja , kiedy konie  oJ 
gorącego p iasku, k tóry ostremi krańcami wbija 
się w kopyto, kuleć zaczynały, przybyli nako- 
niec Francuzi do Bi vuaku M azagran, gdzie spo­
dziewali się u slabei studni napić się i konie na­
poić, a gdzie zastali zburzoną ju ż  poczęści oazę. 
Jazda, p iechota, krajowcy, F rancuz i ,  żołnierze 
wszelkiej broni, gotowali sio do blizkiej walki, 
oficerów i zołnićrzy spajał w ęzeł zgody, miłości 
i zaufania — stary d u c h ,  litóry niegdyś ożywiał 
legiony francuzkie pod Piram idam i, odżył w n ich  
w tej chwili. F rancuz  wyrzekł się próżności, 
Arab dumy, obadwaj kochali się w uczuciu po­
winności i wzajemnego szacunku.

Cudnie piękny miody oficer, jadąc obok afry­
kańskiego dowódcy Spahów , zwidzą przednie  
straże obozu. Jeslto porucznik  L e l iev re ,  adju- 
tant jenera ła . Zdatny ten  i światły oficer z n ie­
zmordowana pilnością uczył się języków wscho­
dn ich ,  i um iat z krajowcami rozmawiać. Um iał 
szanować ich zwyczaje, i zaufaniem, ich wzaje­
m n e  zaufanie pozyskał. Właśnie zakręcali po za 
piasczysty pagórek , gdy jeździec arabski na dziel­
nym  arabskim  koniu  przelatywał w całym pę­
dzie, lu k  nap ią ł ,  i strzała padła u nóg Wiktora,
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W iktor-s trze l i ł  doń z pistoletu , ale tak szybko 
o d jecha ł ,  ze go ju z  hula  nie dosięgła. Wtedy 
podniósł z ziemi s t r z a łę , i p o s t rz e g ł , zc był 
p izy  niej uwiniety papier — rozwinął go i czytał. 
Po  francuzliu było napisano: »Bądź naszym. 
Dzielność twoja znajdzie tu  n ag ro d ę , książęca 
caeść czeka przyjaciela. Jedź  za tym , htóry wy­
pośc ił  tę strzałę, ón cię zawiedzie do obozu 
przyjaciół, luórzy ci zaufanie swoje oddadzą.* — 
»Czy tak?* zawoła] L e liev re ;  rzachęta do zdra­
dy. Niel dla wszystkich koron lego świata , F ra n ­
cuz  nie zdradzi swego króla, swojej chorągwi, 
swego narodu i swojej sławy! A ty?* spytał do­
wódcę Spahów. — »I ja  zostanę z wami*, odpo­
w ie d z i !  Arab. »Głeboko innie dotknęła dum ac  o

A bd-el-I ładera . Chciał się rozstać ze mną — roz­
staliśmy się więc na zawsze. Prawda, źc wi elltie 
nagrody czekają renegata. Bogaty jes t  władca po­
kolenia mieszkającego u  stóp A tla su , bogaty 
W złoto, k am ien ie ,  konie i wielbłądy, ale razem  
posiada coś droższego nad wszystko złoto całego 
świata, bo najpiękniejszą z dziewie jes t  jego cór­
k a ,  jedyne jego dziecię, Fatyma. Jcslło kwiat 
ra jsk i ,  anioł na z iemi. Spokrewniona z W ielkim  
E m i r e m ,  a je j  m a .k a , piękna Sem iram is , była 
najszlachetniejszą z n iew ias t . dobrym duchem  
p u s ty n i ,  z tego pokolenia Kalifów, do którego 
i A bd-e l-I iader  należy. W istocie, za talią cenę 
m ożnaby ..*—  »Ustąp odem nie kusicielu!* zawo­
ła ł  z gniewem  W ik to r ,  a w tej chwili zbliżył się 
do nich  ordynans z rozkazem  stawienia się n a ­
tychmiast u  naczelnego wodza.

T a m  ju ż  cały sztab1 główny był zebrany. Ofi­
cerowie francuzcy pragnęli otwartego bo ju , bo 
im  się uprzykrzyło to wieczne napastowanie bez 
stanowczej bitwy, a spoczynek w niezdrowym 
obozie więcej ludzi zab ija ł ,  jak  w bitwie poledz 
mogło. Jednom yślnie  postanowiono zaczepnie 
działać przeciw nieprzyjacielowi, którego ogro­
m n e  t łum y ze wszystkich strón co chwila m o­
gły napaść na wojsko f ran cu zk ie : rTylko  silne 

0  naszej .strony natarcie, m oże los nasz rozstrzy­
gnąć*, m ów ił m ajo r  Thiery . yZnam ja  tych nie­
przyjaciół jeszcze od czasu, gdyśmy się z pod 
Iłonstantyny cofali. Byłem wtedy w le k k im  p u ł ­
k u  piechoty. Pam iętam  jak  dziś; byłoto 24. li­
stopada, dzień byl zimny, dżdżysty, byliśmy ze 
wsząd otoczeni. Przednie  straże nie m ogły się 
naprzód wysunąć, a im dalej my7 się cofali, tern 
więcej rosła odwaga i wściekłość nieprzyjaciół. 
"Wpadli z końm i na nasz ziejący ogniem  czwo­
rokąt. P iękne te ,  zmyślne stworzenia, zdawały 
się m ieć  r o z u m ; spiąwszy się dęba , przednie- 
m i  kopytami wytrącały naszym żołnierzom broń  
z r ę k i ; a Com sam widział, powiem, l loń  jeden  
podniósł swego rannego jeźdca z z iem i,  i wy­

niósł go z ciżby bojowe" Utraciliśmy zwycięs­
two, tylko sława nam  została, a teraz przyszedł 
czas, wynagrodzić stratę. T e n  sam śmiały do­
wódca, który wtedy jazdę nieprzyjacielską na 
nas prow adził ,  i teraz je s t  z A bd-c l-Ifade-em . 
Zowie się Assa Len S e l im ,  co znaczy: syn bo­
hatera  Selima, który nieraz szczęśliwie, a za­
wsze ze sławą potykał się niegdyś z Bonapar­
t e m ,  będąc wtedy sprzym ierzeńcem  M am elu- 
ków, do których się w powrocie z pielgrzym ki 
do Mekki był przyłączył.* Ta  nazwa zwróciła 
uwagę W iktora ,  i silniej zaczęło bić w n n n  ser- 
c e , gdy sobie pomyślił , że syn przyjaciela oj­
cowskiego może lada chwila zn iir .  się zmierzyć.

Nazajutrz gdy rozkazy do bitwy były wydane, 
nieprzyjaciel się cofnął. Porucznik W iktor otrzy­
m ał polecenie ze stem ludzi z lOtej kom panii 
lekkiego batalijonu piechoty, zająć jak  najspie­
szniej wzgórek przy M azagran, ju ż  w roku  p o ­
przedzającym obwarowany palisadą i lekk im  m u- 
r e m  z kam ienia , i na n im  w razie nieprzyjaciel­
skiego napadu, bronić się do ostatniego. Wz gó­
rek  ten m ia ł zasłaniać działanie głównego woj­
ska , k tóre  miało nieprzyjaciela okrążyć, i od­
ciąć go od góry Alias, w którego wąwozach m ia ł  
nagromadzone swoje wojenne zapas7’.

»Zasłuż sobie panie poruczniku krzyż legii 
honorowój*, mówił do niego jene ra ł .  ^Będziesz 
miał do walczenia z pizylirem położeniem . N iech 
ta walka umocni cię na wszystkie przyszłe bi­
twy, jak  w ogólności wyprawa afrykańska je s t  
dla nas szkołą dalszych czynów. T u  trzeba oso­
bistą odwagę łączyć z wojeunemi wiadomościa­
mi. Francyja um ie  cenić zasługę., a waleczny 
oficer jes t  pew nym  chwały, którą  w narodzie 
naszym jednają czyny odwagi.a

Porucznik  Lelievre wyruszył więc ze swoim 
oddziałem, w towarzystwie podporucznika i le ­
k arza ,  z dwoma trębaczami. W net pagórek zo­
stał zajęty, ile możności wzmocniony, i tu  ocze­
kiwano nieprzyjaciela z silnem  postanowieniem 
u m rzeć  albo zwyciężyć.

Następnego poranku postrzeżono obłok k u ­
rzawy, posuwający się od góry Atlas ku  równi­
nie. T en  obłok rósł jak  law ina , i w net zdało 
się jakby morze kurzawy oblało pagórek. N im  
się nieprzyjaciel przybliżył, przybyło załodze 
w pomoc działo i trochę piechoty, tak ,  ze  liczba 
sposobnych do broni podniosła się do 125

Tysiące teraz nieprzyjaciół widzińć się dały. 
Roztropnie młody oficer rozstawił swoją siłę i 
tak przem ów ił do żołnierzy: yZabłysnął nam  
dzień chwały; wybiła godowa godzina, która ma 
nas zaślubić ze sławą. Jesteśmy F ra n c u z i , jes te ­
śmy synami tych bohaterów , którzy pod dowódz­
twem bohaterów walczyli. Niech nas uczci po-
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tornnosc, jak  my czcimy mężów chwały godnych. 
Przysięgnijmy, że bodziemy wierni aż do śmierci 
k ró lo w i , który nam  zaufa ł,  naszej chorągwi i 
sławie,* Wzniósł w górę chorąg iew , a wszyscy 
zawołali jednogłośnie: ^Przysięgamy I*

T u  zatknął chorągiew przy arm acie , stanął 
na najwyższym punkcie oltopu z liąd obroty nie­
przyjaciela najlepiej m ógł uważać, i wyciągnął 
szpadę ręltą , którą zdobił p ie rśc ień , pamiątka 
ojca. T rzy  dni nieustannie nacierał nieprzyja­
c ie l ,  którego liczba nieustannie rosła — dzień, 
czwarty miał być stanowczym, bo już  nieprzy­
jaciel wszystkie siły połączył.

Jak potok wezbrany napiywał nieprzyjaciel. 
Miał i konnicę i p iechoto rozmaicie uzbrojoną 
w długie , p iękne  strzelby i krótkie  sztućce , 
włócznie i krzywe pałasze , sztylety i pistolety. 
Z  okropnym k rzyk iem : A łłahl przypuścili p ier­
wszy sz tu rm ,  myśląc, że z konnicą, będą mogli 
wedrzeć się na pagórek; tu  przeszkodziły pali­
sady i przyjął ich grad z ręcznej broni. Padali 
ludzie i ko.nie, jeźdcy zsiedli z. koni i hurmem, 
wdzierali się naprzód. Zdawało się, ze jak  olbrzy­
m y przeszłości wyrastali z z ie m i , : e jak  łby ler- 
nejskiego potworu ucięte , odrastały! Każda prze­
rwa w szeregach sprawiona kulami Francuzów , 
zapełniała się natychmiast. —  Nacisk obalał pa­
lisady. Działo nabite kartaczami, całe masy rzu­
cało o z iem ię; ale po rannych i trupach , nowy 
następował nieprzyjaciel i tworzył wał,, który 
wysokością swoją w yrów nał, a nawet przewyż­
szał pagórek. T u  rzucili się w calem  znaczeniu 
teg r  słowa na sławiące im opór bagnety i wal­
czyli pataszem i hundżarem  (sztyletem). Zręcz­
ność Francuzów  przem ogła nad siłą , a ich zi­
m na  krew nad fanatyczną zaciętością. Gd~ie naj­
większe zagrażało niebezpieczeństwo, tam L.e- 
łievre był obecny. Jego przykład zachęca ł , za­
palał. 1 z jego ludzi wielu było  rannych. Ci le ­
żąc , walczyli z natężeniem  sil ostatnich, a żaden 
ich strzał nie chybiał. Byli tacy, co w tern po­
łożeniu  zabili k ilku  nieprzyjaciół, którzy ju z  o 
niewiele  kroków do nich się zbliżyli. Płaszcze 
Arabów zajęły się ogn iem , i była obawa, aby 
t m sposobem ogień nie dostał się do wozu z a- 
municyją., W tej chwili dus-lrzega Lelievre do­
wódcę nieprz/jacicls li iego, który postawą, świet­
nością broni i bohaterską odwagą wszystkich 
przewyższał. Pyszna demeszka błyskała w jego 
prawicy, lewicą uchwycił sterczący belek pali­
sady i chciał właśnie po nim  wskoczyć na górę, 
gdy go przeszyła szpada Lelie^ra , a on wstecz 
upadł. » A łłah l Allatil* zawołały Araby, widząc 
jego  upadek. Wrzawa bitwy przeszła w jęk i  ża­
łosne i po trzy -  goJzinueni nacieraniu począł 
nieprzyjaciel ustępować. F rancuzi z wałów słali

śm ierć  za uchodzącem i: »Stójcie!« zcwotał Le- 
l iev re ,  śnie przeszkadzajmy ich ucieczce i o- 
szczędzajmy am unicyi, aby nam nie brak ło ,  
gdyby nieprzyjaciel wrócić zechciał. Sroga wal­
k ę  odbyliśmy, jeszcze sroższa nas czeka.*

Właśnie chciał nieprzyjaciel na nowo uderzyć 
na F rancuzów , gdy nań inny odd/iał napadł 
z boku. Wódz naczelny-słysząc zda ła  h u k  strza­
łów, kazał walecznem u drugiem u pu łkow i,  po­
śpieszyć załodze Mazagranu w pomoc. T en  z ba­
gne tem  natarł na nieprzyjaciela. T u  już mąż 
spierał się z m ę ż e m , osobliwie tam , gdzie wal­
czyli woltyżery paryzcy i z bezprzykładną wa­
lecznością parli n ieprzyjacie 'a .

Już mrok wieczorny zapadał po raz czwarty,, 
kiedy bitwa została rozstrzygniętą. W rozfyfrce 
uchodził nieprzyjaciel w góry. Mnóstwo trupów 
zaległo pobojiw isho, ranuyeh , iłe mogli unieśli 
z sobą. I Lelieyra oddział liczył wielu rannych, 
i on sain dopiero się postrzegł, że go drasnęła 
ku la  z pistoletu. W zapale bitwy nie czuł h o lu ,  
który m u  teraz począł dokuczać. Zszedł więc 
z pagórka, u którego podnóża wytryskało źró­
de łko , rzadkie w tej okolicy. T u  gdy się zbliża, 
widzi leżącego Marabuta , ■ którego ran ił  i wal­
czącego ze śm ierc ią ,  bo m u więcej zaszkodził 
upadek  z wałów, niż rana zadana od szpady. 
Obok stał m łodzieniec, piękny jak  bóstwo. Ofi­
cer pozdrowił ich z daleka, zawołał, i i  mogą 
być bez obawy, gdyż Francuz w rannym nie nie­
przyjaciela, ale tylko człowieka widzi. Sam pod­
niósł rannego , a gdy to czynił ranny postrzegł 
pierścień na jego palcu i wołając: A łłahl schwy­
cił rękę , przyciskał ją  do serca i słabnącym gło­
sem  pyta ł:  »Z liąd masz ten k lejnot Chrześcija­
n in ie?  To najdroższa pamiątKa w naszym po­
ko len iu , to pierścień mojego cjca, którego nie­
bo do swojej chwały powołało. On przebywa 
w ra ju  z córką Semiramidą, m o ją  siostrą, a matką 
tej d/.iewicy, która  chciwa czynów , podzielała 
nas«.e niebezpieczeństwa i trudy, i  narażała ży­
cie, aby moje ratować, albo jeź li  taka wola Ałły 
w ostatniej chwili pocieszyć. Spojrzał Leliavre  
na młodego wojownika i p o z n a ł ,  że to dziewi­
ca najpiękniejsza z dziewic, jako huryska ra ju .  
»Jesteś pod naszą opieką* — rzek ł  do Selima , 
^pierścień ten dał twój ojciec m o je m u ,  gdy 
w E gioc ie  był lekarzem  Semiramidy. Oby i cie­
bie nie opuścił anioł zdrowia i życia; jeź li  m o­
żesz nyć uzdrowiony, znajdziesz u nas ra tunek 
jaki dać może nauka. Pierścień ci oddaję, dzie­
wicę biorę także pod moie obronę, a ieźli ża-_ *• c r J c  c ’ j u
da, wolno jej wrócić do swoich.«— »Dla mnie*, 
odpowiedział Selim — .kwitnie życie już  tylko 
w krainie po leg łych , w raju p ro ro k a ,  w krótce 
tam, s tanę , daj mi p ie rśc ień ,  bo ze m ną  gaśnie
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ro d  Assa. C hrześc i jan in ie ,  p ow ićdz  swoim to w arzy ­
sz o m ,  źe n iebezpieczną rozpoczęl i  w a lk ę ,  bo  w ó d z ,  
k tó ry  nas p row adzi ,  Abd-el Hader,  b o h a te r  bohatc 'rów 
je s t  ramieniem  bożem . M ożecie  odnieść  n i e j e d n o  zwy- 
c ieztwo,  ale potęga  wasza złomie się o naszę s ta ło ś ć ,  
i w krwi waszćj znajdziemy zemstę. Wiech F ran cy ja  
z nami nie w o j u j e ,  niech utrwali  pokój w ew ue trzny  u 
s ie b ie ,  a będzie  dość  wielką i szczęśliwą. M nie  woła  
p r o r o k ,  spieszę do niego.* Po  ty c h  s łow ach  p o c a ło ­
w a ł  p ierścień ,  p rzy c isn ą ł  go do serca ,  i skonał.  Dzie­
wica w żalu ściskała m artwe c ia ło ,  i ś ró d  łez  wzrok 
j ć j  p a d ł  na wspania łego  n ieprzy jac ie la  i z w y c ę z c e ,  i 
zw ias tow ał mu , źe nie'ma ku nieinu nienawiści. On p o ­
rw a ł  j ć j  r ę k ę ,  c a ło w a ł  j ą  z u n ies ien iem , d ło ń  zadrzała 
w  jego d ło n i ,  a w y s tę p u jąc y  na tw arz  rumieniec  b y ł  
zwiastunem obudzonej  pićrwszej  miłości.  sR ozsta jcm y 
się na zawsze*, rzekła F a t y m a , » teraz pozn a ję  wolą  
p rzezn aczen ia ,  pierścień  k tó ryś  o d d a ł  memu w u jo w i ,  
J)ył niegdyś p ićrwszyin k lejnotem naszej rodz iny .  Mój 
d z ia d ,  szejk Se lim -bcn-A ssa  dał go wybawicie lowi m o ­
je j  matki. P raw dęś  pow iedzia ł  i spe łn ione  jes t  p r o r o ­
c tw o p o bożnego  owego M a ra b u ta ,  ze pokolenie  m ęz-  
kie Selima w tedy  zgaśnie ,  gdy p ie r ś c ień ,  k tó ry  nosi ł  
jed en  z wielkich Halifów, będzie  na p o w ró t  w p os iada­
niu tego p o k o len ia ,  a syn starszego p o k o len ia ,  ro z t ro ­
pnośc ią  i męztwein wzniesie  się nad braci .  T y m  synem 
starszego pokolenia  jes t  A b d -e l -K ad e r .  N adarem nie  du ­
mni Fraukowie  tępic ie  na  nim b ro ń  sw oję ,  same zw y- 
c ięztwa będą  waszą zgubą. Zaw rzyjcie  z nim pokój 
zaszczy tny ,  szanujcie  na rodu  wiarę  i n ie p o d le g ło ść ,  a 
czeka was piękniejsza s ł a w a ,  niż z n iepożytecznego  
b o ju .  Ciebie niech s trzeże A ł ł a h ,  i tego, k tó ry  ci dał 
ten p ierśc ień .  Pokój tob ie  i jem u .  B yw aj zdrów. M oje  
życie  od tąd  pośw ięcone  sam otności  i pobożn em u  ro z ­
m yślaniu .*  T o  rzekłszy, wskoczyła  na k o ń ,  który przez 
t łu m  p rzec isnął  się do swojej karm ic ie lk i ; sp ią ł  s i ę ,  
za rża ł  radośn ie  i d um uy  z c iężaru ,  k tó ry  dźwiga, uniósł  
ją  w  góry .  —  O k ry ty  s ł a w ą ,  p o łą c z y ł  się Lelićvre  
z g łówną armiją .  T eraz  się dowiedziano , źe miał do 
walczeuia  z 12,000 Arabów. W y k o n an y  b y ł  czyn, nad 
k tó ry  św ietn ie jszego Piram idy  nie w idz ia ły .  Ale w y p ra ­
w y  jeszcze  nie skończono i zw ycięztw o się chw iało .  
I .elievre je s t  teraz  sz tabow ym  oficerem i oficerem legii 
h o n o ro w ć j .  Lecz cicha ża ło ść  tkwi w jego s e r c u ,  bo 
najp ięknie jsza  z d z ie w ic ,  o dda lona  od niego, oddalona  
na zawsze, jeź l i  ich dusze nie po łączą  się z sobą w krainie 
b ło g o s ła w io n y c h ,  miłością  t rwalszą  i wyższą o d  ziem­
s k ie j !— Cała F ra n c y ja  sk ładała  się na wzniesienie p o ­
mnika o b ro ń c o m  M a z ag ra n u ,  a izby  p raw odaw cze  o -  
g łos i ły  ustawę, mocą k tórćj po  p ie rw sze  uznają,  że za­
łoga  Mazagranu zas łuży ła  się dobrze  o jczyźn ie .  P o  d ru ­
gie:  Bata l i jon  afrykański mieć będzie  na chorągwi w y ­
p isane z ło tćm i czc io n k am i: Obrona M azagranu  1040 pud  
dow ództw em  hafiitana Lelieore. P o  t rze c ie :  Sz tandar,  który 
p o w ie w a ł  na o k o p ie ,  p ozostan ie  w  kompanii  10. p rz y ­
o z d o b io n y  uroczyśc ie  krzyżem legii h o n o ro w ć j  p rzez  
wielkorządzcę Algieru.

Z E  L W O W A .
W szys tko  ma swoją  w io s n ę ,  a wiosna każda ma 

sw oje  kwia ty  —  i każde ż y c i e ,  i ludzkie i n a ro d ó w  ma 
sw oją  w io sn ę ,  a ś ród  w iosny  kwiaty. K w ia t  ten w io -  
sn iany chociaż  uwiędnic  z jednos tką  ż y c i a ,  nigdy on 
nigdy z jednos tką  nie g in ie— on n ieśm ier te lny ,  jah  ten 
wielki o g ró d ,  gdzie ludzkie czyny  spo in ie  się g rom a­
dzą i w iecznćm  życiem w h is to ry i  się kwiecą.

I  znam w tym  wielkim ogrodzie  jed n o  wielkie ziele. 
Ziele to ,  z siebie t rzy  odroślą  p u s z c z a ,  a każde innem

kwieciem p rz y u ro cza .  T o  ziele wielkie jak duszo na» 
ro d u ,  dawne, jako życie ludzi ,  wieczne, jak karta p r z y ­
s z ło ś c i .— Ziele poezy ja .

T e  kwiaty  pe łn e  jak  harm onija  to n ó w ,  żywe jak 
w  tęcze u ję te  ręką mistrza farby, święte  natchnieniem , 
jako wieszcze s łowa. M u z y k a — M ala rs tw o —W ieszczba .  
1 odkąd s łońce  d n ie je ,  i gwiazdy n o c u ją ,  zawsze ż y ­
cia  tych  kwia tów  strzegą op iekuńcze  d u ch y .  — M u z y ­
ka — Malarza  — W ieszcza.

O cóż.to za radość  w żyw ić  się w ten n a r ó d , gdzie 
w jed n e j  chwili  t rzy  te  kwia ty  kwitną.  —  T rz y  nieba 
wiecznie  n ieskończonych  uczuć w  przelocie  życia  dzie­
ci , m łodz ieńców , m ęży  i s t a r c ó w ;  trzy  nieba m arzeń, 
miłości  i p ieszczo t ,  k tóre  się tu lą  do życia dz iew ic ,  
kochanek i matek ; t rzy  nieba w całości m uzyk i ,  m a­
lars twa i w ieszczby w ówczas jednem  zniebione skle­
p i e n i e m — P o c z y ją ,  od łącza ją  nas o d  z ie m i,  i wiążą 
duszą do siebie.

Bo czy jeż - to  uczucie  i myśli  o p a r ły  się sile gry 
L i p i ń s k i e g o ,  i nie u lec iały  z nim na te  m anow ce 
m a rz e ń ,  gdzie on  jak F a ry s  do woli  swej b u j a ł

K o m u ż to  R a fa ł ,  Miclia ł  A n io ł ,  R u b en s  i tym  p o ­
dobni mistrze nie w prom ieuil i  w duszę tej samćj p o e -  
zy j ,  którą  natchnieni w obrazach swoich nam zostawili  I

Kto nie ukląkł  przed  B ogiem , kiedy się wieszcz 
m o d l i ! — Jedno  z tak m iłych  marzeń sp ra w i ł  m i ,  p o d ­
czas jnego p o b y tn  w W ie d n iu ,  obraz  św. M agdaleny, 
pęzla  pana  M a  es  z R zym u.  — O braz  ton wys taw iony  
na pub l iczną  widownię  w Yolksgarten , w  sali to w a rzy ­
stwa sztuk p ięk n y c h ,  grom adził  w około  siebie n ie ­
p rzeliczoną  ilość w id z ó w ,  a s ława p ana  M a e s  ro ze ­
szła się p o  E u ro p ie .

Dziś obraz  ten  j e s t  w łasnośc ią  h rabiego B re u n e r__
INieraz żałowałem  m ocno ,  że dotąd  p o d o b n y  u tw ó r  

nie w yszed ł  z p o d  ręki Polaka , i często nasuwała  mi 
się  ta  sm utna  m y ś l ,  że  jeszcze wiele lat  u p łyn ie ,  za­
nim ten p o e ty c z n y  żyw io ł  w ż y c ie  naszego na rodu  z tą 
siłą p rz e jd z ie ,  z jaką  się u wielu innych  usta li ł .

Ale z jaką lo  radością  posp ieszam  d o n ie ś ć ,  źe w ł a ­
śnie tć j ,  n iezrównanie  u p o e ty czn io n ć j  św M agdaleny 
w iz e ru n e k ,  najw iernie j  n a ś ladow any  wkrótce  u pana  
G a l i ń s k i e g o  przez  czas niejaki w ys taw ionym  b ę ­
d z ie -— O ile nas ziomek T y s i e w i c z  sw oją  n iezm or­
dow aną  gorliwością  w  naśladow aniu  o ryg ina łow i w y ró ­
w n a ł ,  świadczą pisma zag ran iczn e — Allgemeine Zeilung, 
Gazeta  p ragska ,  Allgemeine Theater-Zeilung. — Z tych  o- 
s ta tn ia  w Wrze 150, w ten sposób  się w y ra ż a :  »W tym  
czasie w ys taw io n o  w handlu  m uzykalnym  p. P a te rn o ,  
o b raz  o le jn y  św. Magdaleny — naśladow any  z o ry g in a ­
łu  mistrza Maes z R zym u.  — W ra ż e n ie ,  jakie to rzad ­
kie zjawisko na u m y s łac h  w y w ie ra ło  , zgromadzało  ze 
wsząd m nóstw o c iekaw ych ,  tudzież  znawców i m iło ­
śników sz tuk— N ieustanny  natłok  og ląda jących  w s trzy ­
m ał  wszelką czynność  w s p o m n ia n y m  h a n d lu ,  i dla te ­
go T y s i e w i c z  o d e b ra ł  ten swój ze wszelką zna jo­
m ośc ią  sztuki w y k o n an y  obraz  i w y s taw ił  go w sw ojem  
pomieszkaniu na widok pub l iczny .  Rysunek, w y k o n a ­
nie i gra farb o b razu  T y s i e w i c z a ,  godne o ry g in a łu  
ty le  w  Yolksgartcn podziw ianego.«  — W  handlu  pana 
P a te rn o ,  znajdu je  się  teraz  tenże sam obraz  w ro z m ia ­
rze 18calowćj d łu g o śc i ,  k tó rą  T y s i e w i c z  swoją  mi­
strzowską ręką a la Aguarelte w y k o n a ł .— P o  w ys taw ie ­
niu obrazu  świętej  M agdaleny na publiczDę w idow nię  
we L w o w ie ,  nie omieszkam jeszcze kilka moich uwag 
nad tym że  obrazem i nad malars twem , szanownej  p u ­
b liczności udzielić . F. X . Abancourt.

Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  Redakcyję  
T - W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  IN. 46. i o b e jm u je :
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1) O sposob ie  rozpo zn aw an ia  gatunków ziemi ornej  i 
kilka s łó w  o upraw ie  r o l i ,  p rzez  T e o d o ra  T  o r  o s i c- 
w i c i a .  (Dokończenie) .  2)  U ryw kow e u w agi nad gospo- 
darstwein  wiejskiem. (D okończenie) .  3) O chowie koni. 
(C iąg  da lszy ) .  4) O fabrykacyi  mąki. (Ciąg  dalszy).  
5) Uwiadomienie.

Wer 22. Dzteńnika mód paryskich, wydawanego przez 
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawic'ra p ró c z  m o d , 
na s tęp u jące  f a r t y k u ł y : 1) Panna  na w y d a n iu .  (C ią g  
da lszy ) .  2) Życie wiejskie  spokojnego  obyw ate la ,  przez 
Aug. VVi 1 k o as  h i e  g o .  3)  Now ości  literackie . (Ciąg 
da lszy) .  4) Uwiadoinieuie.  5)  T ea tr .

A l g i e r  p r z y j m u j e  t e r a z  z u p e ł n i e  c y w i -  
l i z a c y j ę  e u r o p e j s k ą .  JNiedawno p os łano  tam 
p rz ez  T u lo u  zbudow aną  w P a ry ż u  g i lo ty u ę ;  a więc 
egzek u cy jc ,  k tóre  do tychczas od b y w an o  *ai.,ze ja taga-  
n e m ,  będą  się teraz  w  sposób  ucyw ilizow any ,  g i lo ty ­
n ą  o d b y w ać .  Niechże nam kto p o w ie ,  ze oświata  góry  
n ie  b ierze?

P a n  T h i e r s  w p o d r ó ż y  p o  H o l a n d y i ,  p rz y ­
t y ł  p o d  w ieczó r  do jeduego miasteczka w księztwie 
Juiccmburskićm. Burm is trz  tam tejszy ,  gdy się zgadało
0  M a rsy l i i ,  rzekł  mu między inne'mi: »M am y ttf juz  
o d  la t  dwudzies tu  pewnego starca  z M a rsy l i i ,  k tóry  
nauczycie ls tw em  się za jm uje .« —  »Jakze się zowie?* 
z a p y ta ł  T h ie rs .  —  »Margas«, odrzek ł  b u rm is t rz .—>: Mar- 
gas?  Przed cztćrdzics tu  la ty ,  znałem  niejakiego M ar-  
gasa w M arsy l i i ;  chc ia łbym  go w idz ieć .*  T o  rzekłszy, 
u d a ł  się z burm is trzem  do nauczycie la .  —  »Zapcwne nie 
poznajesz  mnie w pan?*  rzekł  Thiers do s ta ruszka .—- 
»INie, nie pozuaję .«  — »Czy nie p rzypom inasz  sobie  m a­
łego  T h ie r s a ,  k tó ry  w M arsyli i  b y ł  twoim uczniem?* 
—  »Poczekaj uo w p a u « ,  p rz e rw a ł  mu Margas m o w ę ,  
sm a ły  T h ie r s?  T a k ,  p rzy p o m in am  so b ie ;  b y ł to  m ały  
p u s t a k ,  k tó ry  zawsze figle p ła ta ł .*  —  »Ten sam.* — 
»A więc w p an  jes te ś  m a ły  T h ie r s ?  Cieszy mnie  to ,  ze 
w p a n a  oglądam. Jakże  się w p an u  p ow odz i ło  na św ie- 
c .e ?«  — »Bardzo d o b rze* ,  odrzekł  b y ł y  m in is te r .—■ 
»Pozyska łżeś  w pan  jaką posadę?*  —  »I owszem .*—»Cie- 
szy  innie t o ,  ze m oja  nauka poży tek  m p rzyn ios ła .  
J e s tem  juz  bardzo  s ta ry  i nie mogę p o jech ać  do M a r­
s y l i i ,  ale gdy w p a u  tam b ęd z iesz ,  p o z d ró w  odeinnn 
wszystk ich  m o :ch znajom ych .*  — Pan T h ie rs  p rzy rzek ł  
w ykonać  to  zleceuic i z ap y ta ł  s tarca  nawzajem , je ś  mu 
się  p ow odz i .  —»Nie nnjlepićj«, odrzekł  tenże,  »nie wiciu 
mam uczniów.* —  T h ie rs  w cisną ł  w rękę s ta rcow i kilka 
d u k a tó w ; Margas p o d z ię k o w a ł ,  a T h iers  chcia ł  się  o d ­
d a l i ć ,  ale nauczycie l  za trzym ując  go, rzek ł :  sP rzcbacz  
w p a n  mej ciekawości, rad b y m  wiedzieć ,  czein się wpau  
za jm u je sz?  M ozę  je s te ś  no tary juszem  , k u p c em ,  b an ­
k ie r e m ? * —  »i\a  ten raz niczem , mój przyjacie lu* , o d ­
rzekł  T h ie r s ,  sale b y łem  ministrem.* — »A więc p ro te ­
stantem !* (w ia d o m o  ze ministre, ozuacza także księdza 
lu te rsk iego),  z ap y ta ł  Margas zdziw iony,  i jako  p raw o ­
w ie rn y  katolik, chc ia ł  juz  dawuemu sw em u uczniowi dać 
n a p o m n ie u ie ,  lecz w tein p rze rw a ł  mu m owę burm is trz
1 zaczął  op o w iad ać  św ie tny  zawód małego Thiersa .

B e z p r  z e h ł  a d n e p o w s t a n i e  n a  u l i c y  
w  P a r y ż u .  Pew ien  p o d ró ż n y ,  k tó ry  n iedawuo p rz y ­
b y ł  z P a r y ż a ,  o p isu je  osobliwsze p o w s ta n ie ,  a to ne 
jedućj  z tam te jszych  ulic . Pow stan ie  to  w  skutkach 
sw oich  szkodliwe, aczkolwiek teraz szczęśliw ie  utłuinio- 
n e , jednakże  dla nas p rzestrogą  będzie .  W y d a rz y ło

się takowe tćj jes ien i  na jed n ć i  z p o przecznych  n l i c , 
k tó re  do Palais royal w iodą. W  tern miejscu w y b ru k o ­
wano dla próby  całą ulicę drcwnianćmi klocami.  Z da­
w ało  się , iż p ró b a  p o w io d ła  się nad wszelhie sp o d z ie ­
wanie.  K locy  ustawione  szczelnie jed en  p rzy  drugim, 
fo rm o w a ły  p łaszczyznę ,  to je s t ,  ściśle sp o jo n ą  ca łość .  
Koła p o w ozow e nie w y g n io t ły  żadnej kolei, chodzono  
więc i j eżd żo n o  jak  po  salonie.  INa p rzy p ad ek  ja k o ­
wej cm euty ,  uie b y ło  żadnego niebezpieczeństw a,  a b y  
b u n to w n icy  mogli  z bruku  w ydz ierać  kamienie i b a ry ­
kady stawiać .  W  drzewie zdaw ała  się b y ć  j ed n o ść  i 
na tu ra  konserw acyjna .  Jedyną  niedogoduością  b y ło  to ,  
że ludzie pieszo idący, musieli dawać baczność  na 
p rze jeżdżające  p o w o zy ,  które żadnego tu rko tu  nie sp ra ­
w ia ły .  Ale żeby  drzewo samo przez się zbuu tow ać  się 
i pow stać  m o g ło ,  o tćm  się na jw iększym  m ędrcom  
w Paryżu  ani śn iło  Nadzw yczajne  u p a ły  tego lata, w y ­
w a r ły  i w P a ry ż u  wielki w p ły w  na lu d z i ,  zwierzęta  i 
ro ś l iny .  Nejmocniejsze  drzwi sp a c zy ły  się i p o p ę k a ły ,  
a mocne klocy z twardego drzewa na ulicy,  ro z p y c h a ­
ły  się . W  ti kim składzie rzeczy pocieszano się tą na ­
d z ie ją ,  że zbliżająca  się wilgotna p o ra  roku bez wszel­
kiej p ra c y  i m o zo łu  znow u kloc rozsze rzy  i p ró ż n e  
luki pozape łn ia .  W niosek  ten b y ł  p raw dziw y .  Po  p ie r ­
w szym  deszczu zaraz zniknęły  wszystkie szczcbny .  Lecz 
gdy deszcz padać  uie p r z e s t a w a ł , k locy u czu ły  w s o ­
bie m łodzieńczą  s i łę .  A by  zerwać te  więzy, które'mi 
j e  w lccie ludzie i s ło ń ce  sk rępow a ło  , zaczę ły  coraz  
więcej żądać miejsca i rozszerzać się na  wszystkie s t r o ­
ny .  Co w ięk sza ,  każdy kloc zdawał się mieć do tego 
toż  samo p ra w o ,  co i d ru g i ;  w yobrażen ie  powszechnćj  
rów ności  przesz ło  w  P a ry żu  w k r e w  ludzi i w so k i  rzeczy  
n ieży w o tn y ch .  Dla tego ściany d om ów  p o  obu  s t ronach  
ulic  P a r y ż a ,  nic chcą u s tępow ać  ludziom . O tóż  n ie­
c ierp liwe i z bun tow ane  k locy  chc ia ły  sobie  z d o b y ć  
a lbo w d ó ł  a lbo w górę w olność .  P ierwsze  b v łc  n i e ­
p o dob ieńs tw em . Stara  ziemia o p a r ta  na  sw ojem  cen-  
t i u m ,  s taw iła  m ocny  o p ó r .  Pow ie trze  okazało się w ię ­
cej u ległem. Nieznacznie  w  n o c y  p o d u io s ła  się  w  górę  
cała  masa k loców , jatt to często na świćżo fornirowa 
n ych  s to łach  lub pa rk ie tow anych  p od łogach  się  zdarza.  
Lecz nadętość  ta  b y ła  wcale innego r o d z a ju ;  b y ł a to  
sp raw a  z całym  lasem m ocnych  kloców. M ieszkańcy 
d om ów  pa trzy li  na to  z p rz e s t ra ch e m ,  a p a s a ż e ry  z ta- 
kićm uczuciem , jak  gdyby  widzieli p rzed  sobą  w zn ie ­
s iony m ost  zw o u zo n y  a na drugą s t ronę  p rzep raw ić  
się  nie mogli.  S ło w e m :  c a ły  b ru k  u liczny p o w s ta ł  
w masie i u tw o rz y ł  w p o śro d k u  m ost  m ający  0 s tó p  
wysokości!  B y ł to  s ław n y  m ost  R ia lto !  O so b y  mieszka­
jące  na p ićrw szćm  p ię t r z e ,  m ogły  ua tenże m ost  w y jść  
przez o k n o ,  a mieszkające na d o le ,  m og ły  po  p o d  
sklepienie odwidzać  sw ych  sąsiadów. Jak wielkiem b y ­
ło  to p o w s ta n ie , tak wielki b y ł  i roz ru ch  przez  nie 
sp raw io n y .  Nadarem ne b y ł y  wszelkie us i łow auia  p o ­
skromić tych  buutow ników , jed en  s ta ł  za drugiego, ż a ­
den nie chcia ł  się an> p o d d ać  ani na krok ustąp ić .  —> 
T ak  nadzwyczajnej  zgody nie widziano nigdy w u li-  
cznćin jpowstaniu  P a ry ża .  —  Nakoniec gdy się p rzeko­
nano,  że rozum ne  przedstawicuia  nie czyuią n a jm n ie j­
szego w ra żc u ia ,  uży to  p rzem o cy ,  lecz ta nie m ogła  
inaczćj jak ty lko  zupełue in  zniszczeuiem u d o w o d n ić  
swe p raw o .  —• Siekierami i to p o ram i  w y c .ę to  w ięc  
w p ień  wszystk ich  p o w s ta ń c ó w ,  a skutkiem lego b ę ­
dzie, że p o d o b n o  na p rzysz łość  b ruk  d rew niany  wsze l­
kie uzyskauc p raw a  i p rzy w i le je  na  zawsze straci.
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